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A rc h iw u m  Fo t. „D z ien n ika  Zachodniego". 
1*0 dwóch latach uciążliwej pracy, port gdyński znów spełnia sw. 
doniosłą dla życia gospodarczego kraju rolę. Transportowiec śzwedz 

ki, który przywiózł potrzebną nam rudę, zabiera polski węgiel.

Najbardziej widomym znakiem 
realizacji polskiej idei morskiej, 
okazałym pomnikiem naszego ma­
terialnego dorobku nad Bałty­
kiem i równocześnie symbolem 
zrozumienia w społeczeństwie 
spraw ekspansji morskiej — jest 
Gdynia.-
. Wyczarowana z piasków nad­

morskich w przeciągu niewielu

Wzmianki o niej znajdujemy w 
dokumentach O. O. Kartuzów, 
którzy otrzymali Gdynię aktem 
darowizny od pana Rusoeińskie-
go. Ponieważ Kartuzi by li Niem­
cami, figuruje Gdynia w  aktach 
klasztoru jako G d i n g e n. W ro­
ku 1362 „Gdingen" stała się wsią, 
ustanowioną na prawie niemiec­
kim .

Po trzecim rozbiorze Polski 
Gdynia staje sią własnością fis ­
kusa pruskiego. Jako wieś .kró­
lewska obejmuje teraz 21 gospo­
darstw.

Przysiółek Kamiennej Góry, tak 
charakterystyczny dla panoramy 
dzisiejszej Gdyni, powstał w  po­
czątkach 19 wieku,

W r. 1627 przypada Gdyni za­
szczytna rola: W czasie bitwy pod 
O liwą (26 listopada tegoż roku) 
z flo tą  szwedzką, blokującą port 
Gdański, Gdynia była częściowo 
bazą operacyjną flo ty  polskiej, 
która pod urodzą Arendta Dick- 
mana odniosła wspaniałe zwycię­
stwo, zatapiając 11 okrętów nie­
przyjacielskich.

K ron ik i kościoła w Oksywiu, 
dzielnicy dzisiejszej Gdyni, poda­
ją, że przez Gdynię dążyły w oj- 
.ska napoleońskie w  swym po­
chodzie na Moskwę, i  po sromot­
n e j klęsce, tędy cofały się Ich 
resetki. Jak mówi legenda, przez 
Gdynię miał również przejeżdżać 
Napoleon i zatrzymawszy się tam 
dla odpoczynku, zasiadł pod dę­
bem, który przetrwał do czasów 
świetności Gdyni i mimo, że zna­
lazł się później po środku jednej z 
najruchliwszych jezdni, uszano­
wany został jako zabytek, zwany 
„Dębem Napoleona“ .

Do czasu agresji hitlerowskiej 
Gdynia nigdy nie była widownią 
bitew ani nawet mniejszych za­
pasów zbrojnych.

OKRES PRZEŁOMOWY
Rok 1920 jest przełomowym w 

historii Gdyni. Maleńka wioska

j rybacka zostaje powołana do 
j spełnienia wybitnej ro li w  dzie- 
j jach Polski.
! Na powstanie Gdyni, najw ięk­
szego — i najnowocześniejszego 
portu nad Bałtykiem, złożyły się 
zasadniczo dwa czynniki: konfi­
guracja morskich granic Polski 
po roku 1918 i  zdecydowanie 
wroga polityka wolnego miasta 
Gdańska wobec naszych dążeń 
oparcia gospodarki państwa o 
morze.

Po pierwszej wojnie światowej 
30-miłionowa Polska, o obszarze 
388 279 km2 otrzymała zaledwie 
146 km. wybrzeża morskiego (bez 
Helu — 72 km). Niekorzystność 
warunków, w  jakich wróciliśm y 
nad Bałtyk, polegała przede 
wszystkim na okoliczności, że na 
obszarze tym nie mieliśmy odpo­
wiedniego portu, nadającego się 
do międzynarodowej wymiany 
handlowej.

Dla tych powodów przyznano 
nam bardzo szerokie uprawnienia 
w stosunku do Gdańska, włącza­
jąc go nawet do obszaru celnego 
Rzeczypospolitej. K ilka  lat. na­
szego „współżycia“  gospodarczego i 
z wolnym miastem — wytopiło | 
jednak konieczność uniezależnie­
nia od nienawistnego nam ży­
wiołu.

Gdańsk, stwarzając Polsce trud 
nośei w problemie rozwiązania 
handlu zamorskiego, przez obra­
nie wobec nas wrogiego kursu, 
popełnił równocześnie kardynalny 
błąd, godzący w Jego najżywot­
niejsze interesy.

Postanowiliśmy uniezależnić się 
przez stworzenie własnej ekspo-

m

A rc h iw u m  Fo t. „D z ien n ika  Zachodniego**.
W dniach Święta Morza, gdy na Bałtyk zwrócona będzie silniej, 
jak zazwyczaj, uwaga całego społeczeństwa, wspomnieć należy 
róionież i  o tych, którzy w 1939 r. tego morza przed zaborcą bronili 
— o bohaterskich obrońcach Westerplatte. Na zdjęciu pomnik ku 
czci marynarzy, kawalerów Krzyża V irtu ti M ilita ri, wystawiony

w Gdyni.

zytary nad Bałtykiem, przystoso­
wanej do w ie lkie j, międzynaro­
dowej wymiany towarowej.

Naturalne ukształtowanie się 
wybrzeża morskiego, posiadanego 
przez nas w tym  czasie, nastrę­
czał w iele trudności przy wybo­
rze odpowiedniego miejsca pod 
budowę portu. Ostatecznie zde­
cydowano się na Gdynię. W prze­
ciągu 12 la t na wydmach pia. 
szczystych Zatoki Gdańskiej po­
wstaję najbardziej nowoczesne 
miasto-port, liczące przeszło 130 
tysięcy mieszkańców!

Tempo rozrostu Gdyni pozo­
staje bez preccedensu. Było to

Rok 1945 zastał w  Gdyni prze­
rażający obraz zdewastowania, 
pnury bilans dzieła niszczyciel­
skiego cofającego się wroga. Nie 
starczyło zaborcy czasu, by roz- 
kruszył miasto. Szalał natomiast 
w porcie.

Z 4.000 m. falochronu najnowo­
cześniejszej konstrukcji żelbeto­
wej — 80 procent znajdowało się 
w całkowitej ruinie; z 220 tysię- 
m m. powierzchni magazynów 
portowych — 170 tysięcy uległo 
zniszczeniu; z 112 urządzeń prze. 
ładunkowych — 40 nadawało się 
do użytku; dno morskie usiane 
było, wykluczającymi wszelką że-

Fot. M isiew icz, G dyn i*.
Żaglowiec „Dar Pomorza", szkolny okręt Marynarki Polskiej, na 
którym ćwiczyły się przed wojną i ćwiczą obecnie zastępy polskich

marynarzy.

tempo, wobec którego zbladły 
europejskie i światowe na tym 
polu sukcesy!

LATA OKUPACJI
Wypadki w roku 1939 kładą 

kres rozwoju Gdyni. „Gotenha- 
fesn“ musi służyć teraz zaborcy 
w jego pochodzie na podbój 
świata. W te j szacie, w  jakie j 
Rzesza zagarnęła Gdynię — nie 
ujrzeliśmy je j po powrocie na 
Wybrzeże.

gługę, wrakami, umyślnie w tym 
celu zatopionych statków i okrę­
tów . . .

Rozpoczęła się mozolna praca 
nad przywróceniem Gdyni daw. 
nej je j świetności.

Po dwóch latach wkładów ma- 
! terialnych i w ysiłku mięśni i  u- 
i mysłów — Gdynia spełnia znów 
i rolę, jaką przeznaczył je j naród.

(eb)

Fot. M is iew icz, Odyata.
Fragment portu rybackiego. Ogołocone przez okupanta ze sprzętu 
polskie rybactwo nadmorskie szybko wraca do nartnalfuteh UW*S»* 

* ków gracy i  rozwaiu,

A rc h iw u m  Fot. „D z ie n n ika  Zachodniego". 
Marynarz polski rejs ku Niepodległości odbywał również i  na obcych 
okrętach. Gdy po tragicznych czerwcowych dniach 1940 r. francuski 
kontrtorpedowiec „Ouragan“  pozostał bez załogi, okręt ten objęła 

Polska Marynarka Wojenna.

la t, stanowi wspaniały dokument 
naszej zdolności do w ysiłku zbio­
rowego; jest wykładnikiem  tęży­
zny moralnej społeczeństwa i  
trium fem  pracy polskiego robot­
nika i inżyniera.

PIERWSZE ŚLADY 
Pierwszy ślad istnienia Gdyni 

pochodzi z roku 1233. Nie była 
wówczas nawet wioską, lecz ma­
łym  folwarkiem, stanowiącym 
własnść panów z Rusocina. — 
Zwała się wtedy G d i  n a.

Dalsze ślady pochodzą z dru­
giej połowy wieku czternastego.

Jak wynika z dokumentów hi­
storycznych, pierwszym sołtysem 
Gdyni był Polak, Matjasz, na­
stępnym jego siostrzeniec, Piotr.

W r. 1772 Gdynia liczyła „ju ż“ 
7 zabudowań gospodarskich oraz 
karczmę, razem 20 włok. Do w io­
ski należał w  owym czasie także 
przysiółek Grabówka. Właściciele 
Gdyni, O. O. Kartuzi, posiadali 
w  swym ręku zmonopolizowane 
prawo połowu, korzystający zaś 
z niego obowiązani b y li płacić 
klasztorowi Vio część złowionych 
ryb.

A rc h iw u m  Fot. „D z ien n ika  Zachodniego". 
latach okupacji Polska Marynarka Wojenna na. wszystkich wo- 

:ch świata chlubnie spełniała swą służbę dla Ojczyzny. Aa zdjęciu 
intrtomedowiec „ Krakowiak“ , słynny ze sutych wyczynów na 

Morzu S tódsim w m ,

STEFAN BALICKI

€ r« f« v fts ii.
. . .  Jak mogłem przeszłość dojrzeć nad Gdańskiem? . 
Wzrok m i gotykiem k łu ły  reklamy,
„Sieg Heil“  skandował charkot germański 
z każdego olma i każdej bramy.
I  tak kroczyłem pod prąd nóg butnych, 
śpiewów złowrogich i  huk muzyki, 
a w krąg widziałem symbol okrutny: 
w dymach pochodni krwawe swastyki.

Później — pamiętani — knajpa portowa.
Półmrok .. ■ Ich wielu. Wypchana sowa 
złowróżbnym patrzy w stół „panów“  okiem 
a z nią drw i srebrny starzec zza ok ien ...
Hardo przynosi tacę dziewczyna.
Nalewam. Myślę, nad lampką w ina . . .

Bo wino było gdańskie, mrożone.
Bo wino było jak krew czerwone . . .

I  tamtych karki już są czerwone.
Stół z huku pięści wydudnia rytm  
i  nagle buchła w sufit chóralnie, 
rozkołysując senne latarnie, 
pieśń nienawistna: Horst Wessel. Lied.

1 sini wszyscy patrzą w mą stronę.
A wino moje jak krew czerwone. . .

Więc piję wino. Oczu wzniesionych 
nie poniżyłem do oczu złych.
Wypiłem wino w Gdańsku zmrożone, 
jak krew czerwone, gorzkie jak łzy . . ,

. .. Jak mogłem przeszłość dojrzeć nad Gdańskiem'! . 
Od wschodu wjechał pociąg historii — 
krew morza cegieł w kupieckim państwie 
wieściła koniec fantasmagorii.

Znowu kroczyłem! Pod cichym niebem 
znalazłem spokój czekany w duszy, 
bo pod butami chrzęściły z gniewem 
kości pałaców hardych patrycjuszy.

Szukałem w koło życia — nie zgonu.
Coraz wolniejszym niosłem się krokiem.
Wtem z zagubionych wśród śrń ierci domów 
ręce mi drogie wzniosły do okien 
i  wbiły mocno do murów starych: 
potem i  łzami nad śnieg zbielone, 
krwią bohaterów ludu czerwone,
Ojczyzny mojej sztandary.

Tak z morza ruin pychy germańskiej 
Dzień Święta Morza zakwitł nad Gdańskiem.
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IO  Æ u tg in io n u c h  d n i
OtuManym sposobem „aabija. 

*ta “ bascaywnych godzin, spędza­
nych ua „bloku XV“ , oboeu o- 
awięoimskiego były tak zwane 
,,f»teUg«noe ąuesttons“  — coś w 
rodzaju szarad, których roawią. 
zsnaa wynikało saawycaaj samo, 
3 jakiegoś niepozornego szczegó­
łu, ukrytego w  tekście. Wystar­
czało dokładnie wsłuchiwać aię w 
całość opowiadania, aby znaleźć 
k iiu s  zagadki. Warunkiem gry 
było jednakie, aby rozwiązanie 
kw estii nie wymagało speojalno- 
foohowych wiadomości, przekra­
czających przeciętny poziom w y- 
kształcenia. Jako jedna z najlep­
szych takich kw estii była histo­
ria  spadkowa.

„W  długoletnim  sporze spad­
kowym rodziny Małeottieh 
B«s«eiwko rodzinie 8f<tnanl‘ch. 
nmoonik «trany skarżącej był 
pawłen wygranej, kiedy włna- 
***** i  przedłożył sądowi stary 
dokiunaist aawierojąey m. iw, 
«aakijwdąo« salowa: „JWNiąże 
ifan tw i wd, , mmtamał w » , . .  
noiariuswk adąźęcego neapułi- 
r.ańftkiego dnia 12 października 
Annę Domini 11582 i  postanowił 
na «stery godeiny przed swym 
zgonem, że nie mayąc potom- 
«twa męskiego w  rodzie Sfo- 
roanloh, ustanawia tia&edzieze- 
uie Yego dóbr Xłążęcych po 
wszo czasy przez rodzinę Yego 
zm arłej żony Małeottieh i ich 
potomstwo, , . "  Sędzia — na­
tychmiast po przeczytaniu do­
kumentu —- uznał go za sfał- 
«owamy I pretensję powódz­
twa odrzucił. Co było powodem 
takiego wyroku?“
Po różnych protestach słucha­

czy, że rozwiązani© wymaga zna­
jomości prawe spadkowego, je­
den z obecnych w yjaśnił: „Oczy­
wiście, że dokument był sfałszo­
wany, ni« trzeba na to być praw. 
niklem , 12 październiku 1583 nie 
mógł być spisany żaden akt no­
tarialny, gdyż takiego dnia w 
ogóle nie było".

Posypały się protesty i  pyta­
nia: — jakto? niemożliwe! — ale 
b y li i  tacy, którzy usiłowali, po­
kryć zaskoczenie przytakiwaniem 
z miną wtajemniczonych: „no 
oczywiście, że też od razu na to 
nie wpadłem“ .

Komu jednali rzetelna wiedza 
milsza od udawania, tego zapra­
szamy na małą przechadzkę w 
dziedzinę h is to rii dla zbadania, 
jak  to rzeczywiście było z tym 
12 paźdizernaka 1352 roku, W na­
grodę dowiemy się, że nie tylko  
tego dnia, ale nawet całych 16 
dni, od 5 do 14, nie zna,bizie n ik t 
w  kronikach wieku XV.

Okazuje się, że nawet tak i dro. 
btezg, jak  aiasz codzienny towa­
rzysz i m ierniczy dni przem ijają­
cych —• kalendarz —- ma też 
swoją historię. Obecnie u nas 
przyjęty kalendarz „gregoriań­
ski“  nie był znany w średniewie- 
C9H. Powstał dopiero później, .ja­
ko pewnego rodzaju poprawka

wiązującego kalendarza .juliań­
skiego. A  i  dziś jeszcze wiemy 
o tym, że na wschodzie Europy 
liczy się czas zawsze według „sta. 
rego stylu“ .

System ju ljański opierał się na 
tzw. periodzie juljańskim , obej­
mującym 7980 lat, a powstałym 
jako Iloczyn trzech cyklów, tj. 
okresów powtarzania się dni ty­
godnia w stosunku do położenia 
ciaj niebieskich: cykl słoneczny 
o 28 latach, — księżycowy ciclus 
lunae o 19 i  ciohis im liotonfs o 15 
latach. Rokiem pierwszym ju lja ń . 
skiego periodu był rok 4713 przed 
n, C hr„ czyli żeby znaleźć roce- 
n ik juljańskiego periodu z na­
szego systemu, należy wszystkie 
daty przed nr, Chr. odejmować 
od liczby 4714 a do daty po 
u. Chr. dodawać liczbę 4713.

Zwróćmy jeszcze uwagę na na- 
stępujący szczegół z naszego spo­
sobu liczenia dat: Narodzenie 
Chrystusa przyjęte zostało na 
85 grudnia roku poprzedzającego 
nasz rok i  (po n, Chr,). Rok 
pierwszy przed nr, Chr. nato­
miast jest właśnie rokiem, w  któ­
rym  przypada (25 grudnia) Naro­
dzenie Chrystusa, Czyli, że nie­
ma roku O. .P o roku pierwszym 
przed n. CW. następuje bezpo­
średnio rok 1 po n. Chr.

System ju ljański uznawał — 
tak samo jak i  nasz obecny — 
różnicę długości roku kalenda­
rzowego, od długości czasu cał­
kowitego obiegu ziemi dokoła 
słońca. Ten „rok słoneczny“  l i ­
czono jako 365 % d n i Dla wy­
równania różnicy — po każdych 
3 latach zwykłych po 365 dni na­
stępował jeden rok przestępny o 
366 dniach. Ponieważ rok 1 ju l­
iańskiego periodu ustalono ro­
kiem przestępnym, wszystkie da­
ty  tego periodu, które podzielone 
przez 1 dają resztę 1 są prze­
stępne. Licząc według naszych 
dat, lata przestępne przed nr. Chr. 
są te, które dzielone przez 4 mają 
resztą 1, a po n. Chr, które dzielą 
Się przez 4 bez reszty.

Nie zauważono jednakże, że rok 
„ju ljańsk i“ o 305 /  dniach nie 
pokrywa się ściśle z długością ro­
ku słonecznego, tylko jest o 11 
m inut i  12 sekund dłuższy. Skut- 

i kiem tego wiosenne porównanie 
dnia z nocą, które w czasie pierw ­
szego soboru nicejskiego przypa­
dało dokładnie na 31 marca, 
„przesunęło się“  w kalendarzu 
juliańskim  w okresie do X V I wie­
ku o 10 dni wstecz.

Ażeby tę nieścisłość usunąć, 
został wprowadzny przez papieża 
Grzegorza X III w  roku 1582 no- 

j wy kalendarz, zwany odtąd gre­
goriańskim i będący dotychczas, 
w  użyciu w oałym świecie chrze­
ścijańskim z wyjątkiem  obszaru 
kościoła greckiego. Kalendarz ten 
wprowadził do poprzedniego dwie 
zasadnicze poprawki: Po pierwsze 
— dla usunięcia niewspółmierno- 
śei roku kalendarzowego i sło­
necznego na każde 4 w ieki opu­
szcza się 1 rok przestępny. A więc

1900, 2100, 2200, 2300 itd . pomimo, I dolą. Do obliczenia służą trzy ta . 
że są podziełne prze® 4 nie będą belki współczynników, reprodu­
is  tami przestępnymi ty lko  zwy-1 kowane poniżej. Wybieramy z 
kłymd.  ̂ (Dla łatwiejszego zapa- tabelki 1 liczbę I dla odnośnego 
niiętania można w datach tych | stulecia, z 2 liczbę m dla danego
zakryć dwa końcowe zera i  ba­
dać pozostałą liczbę na podziel­
ność przez 4).

Po drugie — dla wyrównania 
zaistniałych przesunięć postano­
wiono, że w  chw ili wprowadze­
nia nowego kalendarza w  roku 
1582 po dniu 4 października — 
który był czwartkiem —- następ, 
ny dzień tj. piątek zostanie ozna­
czony od razu datą 15 paździer­
nika. Czyli że całe 10 „dn i“ zo­
stało wykreślone z kalendarza 
i  dlatego dat tych — od 5 do 14 
— w żadnej kronice ówczesnej 
na obszarze zachodnio-chrześci- 
jańskim  się nie znajdzie.

Na zakończenie podajemy spo­
sób, jak można dla każdej daty 
w  przeszłości czy przyszłości ob ił. 
ezyć przypadający dzień tygo-

roku i  z 3-eiej liczbę n dla od 
nośnego miesiąca sumujemy. Wy­
n ik  t j. suma 1 +  m - f  n wskaże 
m m  datę niedzieli w  tymże mie­
siącu danego roku. Stąd już — po 
prostu „na palcach“  — doliczamy 
się do naszej poszukiwanej daty 
i  ustalamy je j dzień w  tygodniu. 
A  więc na przykład: ostatnia 
straszna w skutkach data 1. 9. 
1939. Wyszukujemy: dla 1900 — 7, 
dla 39 — l i  dla września — 2, 
razem 7 +  1 -f 2 10, to znaczy
10 września była niedziela, a więc 
3-go także niedziela, a 1-go pią­
tek. (Liczby w  nawiasach w ko­
lumnie n są dla la t przestępnych

Siu-
lecie

1 Stu­
lecie

1

0 3 1100 7
100 4 1200 1
200 5 1300 2
100 6 1400 3
400 7 1500 4—7
500 1 1600 5—1
600 2 1700 6—3
700 3 ¡800 7—5
800 4 1900 1 -7
900 5 2000 2—1

1000 6 2100 3—3

m A
rok 0 1 2 3 4 5 6 7 8 9

0 0 6 5 4 2 1 0 6 4 3
10 2 1 6 5 4 3 1 0 6 5
20 3 2 1 0 5 4 3 2 0 6
30 5 4 2 1 0 6 4 3 2 1
40 6 5 4 3 1 0 6 5 3 2
50 1 G 5 4 3 2 0 6 5 4
60 2 1 0 6 4 3 2 1 6 5
70 4 3 1 0 6 5 3 2 1 0
80 5 4 3 2 0 6 5 4 2 1
90 0 6 4 3 2 1 6 5 4 3

mie­
siąc

51

i 0(1)
U 4(5)

III 4
IV 1
V 6

VI 3
VII 1

VIII 5
IX 2
X 0

XI 4
XII 2

Oto tabelki tego „wiecznego 
kalendarza“ . Prosimy sprawdzić 
datę dzisiejszą, a potem ' poobli- 
czać dni urodzin wszystkich naj

natomiast w  kolumnie 1 przy po- j droższych. Kto zaś w oli poważ 
dwójnyeh liczbach pierwsza jest; niejsze daty, to proszę: Krzysztof 
dla kalendarza juliańskiego, d ra -! K°lum b przybił pierwszy raz do 
ga dla gregoriańskiego). 1 wybrzeży, które m iały być In ­

diami, a okazały się później Agn*~ 
ryką dnia 12 października 1492. 
Konstytucja 3-go maja była w-
chwalona w roku 1791, a Napo­
leon zakończył swój bujny żywo£ 
w samotności wyspy św. Heleny 
5 maja 1821.

M ikroskopy elektryczne

do poprzednio w  całym zachód-: lata: 1600, 2000,'2400 itd.~śa prze­
pite obszarze kulturalnym  oho- stępne, natomiast lata: 1700, 1800,

Aby zaspokoić swe pragnienie
wiedzy, człowiek wynalazł naj­
pierw mikroskop, który odkrył 
mu mikrokosmos. Aparat ten, na. 
zwany mikroskopem optycznym, 
powiększa przedmiot obserwowa. 
ny do tysiąca razy i pozwala ob­
serwować drobnoustroje, których 
wielkość wynosi ¡edną tysiączną 
m ilim etra.

Nie wystarczyło to jednak uczo 
nym, którzy dostrzegłszy m ikro­
by, chcieli dokładnie poznać ich 
budowę, mikroskop optyczny po­
zwala bowiem na powiększenie 
tylko  do pewnych granic. Aby o- 
cenić geniusz ludzki, k tó ry zbu­
dował * kolei mikroskop elektro­
nowy, pozwalający na znacznie 
większe powiększenie, należy 
przede wszystkim zapoznać się z 
budową zwykłego mikroskopu 
optycznego.

System optyczny, zwany „kon­
densatorem“ , chwyta promienie 
ze źródła światła, następnie kon­
centruje je w wiązce, idealnie 
zmierzającej do jednego punktu, 
zwanego ogniskiem. Promienie 
świetlne po przejściu przez ognis­
ko, rozchodzą się w swoich kie . 
runkach pierwotnych i tworzą 
wiązkę promieni, rozszerzających 
się coraz bardziej, w  miarę odda­
lania się od ogniska.

Ekran, przejmujący tę wiązkę 
promieni, pokaże nam ją  jako o- 
krągłą plamę świetlną. Jeżeli te­
raz wprowadzimy w te promienie, 
bardzo blisko ogniska, przedmiot 
ciemny, nie przeźroczysty, przed­
m iot ten przejmie niektóre z pro­
m ieni i na ekranie ukaże się jako 
cieli na jasnej plamie. Przy tym 
cień ten zarysuje, oczywiście w

dużym powiększeniu, sylwetkę 
danego przedmiotu.

W rzeczywistości przedmioty 
obserwowane przez mikroskop aą 
zbyt drobne, aby były ciemne, w 
większym lub mniejszym stopniu 
przepuszczają one św iatło i two­
rzą obrazy, dużo bardziej intere­
sujące niż czarne kontury. N aj­
częściej światło przechodzi przez 
te drobniutkie organizmy i pozwą 
la oglądać nietylko kontury, ale 
i  wewnętrzną budowę m ikroorga­
nizmów.

Jeżeli bada się budowę m ikros­
kopu, łatwo można się przekonać, 
że czym przedmiot położony bę­
dzie bliżej Ogniska, tym  m niej­
sza część przedmiotu obserwowa­
nego będzie widoczna, ale powię­
kszenie będzie wówczas silniejsze. 
Jeżeli bada się krople pożywki 
bakteryjnej — i « ile  zostanie ona 
umieszczona w pewnej odległości 
od ogniska — to zobaczymy na 
ekranie mikroskopu pewną ilość 
bakcyli, inaio powiększonych. Je­
żeli jednak zbliży się kroplę te j 
pożywki do ogniska, te zobaczy­
my jeden bakcyl, zajmujący całe 
pole widzenia, w bardzo silnym 
powiększeniu.

Początkowo przypuszczano, że 
obrazy można powiększać dowol­
nie. Okazało się to jednak niesłu­
szne, ponieważ 1006-krotne po­
większenie to maksimum, które 
można osiągnąć.

Jeżeli chcielibyśmy przedmiot 
badania powiększyć powyżej ty ­
siąca razy, nie otrzymamy czyste­
go obrazu, a jedynie zamazane 
kontury, które z punktu widzenia 
nauki nie przedstawiają wartoś­
ci.

Aby to ’zrozumieć, należy zapo, 
znać się z budową promienia 
świetlnego. Promień światła prze 
biega faliście i posiada pewną 
szerokość drgania. Jeżeli więc 
rozm iary przedmiotu są te j samej 
wielkości, co amplituda promienia 
świetlnego, na ekranie nie otrzy­
mamy jasnego obrazu. Będzie to 
zupełnie to samo, co malowanie 
bardzo małych i  delikatnych ry ­
sunków — grabem pendzlem. Am 
plituda drgań elektromagnetycz­
nych, które tworzą promień świe­
tlny, wynosi półtysiączną część 
m ilim etra i  dlatego też św iatło 
nie może dać obrazu przdmiotów 
mniejszych, niż amplituda pro­
mienia,

Geniusz ludzki nie zgodził się 
jednak ira te, aby ciekawość jego 
i wzrastająca żądza poznania by­
ła  ograniczona i to czego nie mógł 
otrzymać od mikroskopu optycz­
nego, zażąda! od mikroskopu elek 
tronowego. Należało bowiem pro­
mienie świetlne zastąpić innym 
światłem, o promieniach węż­
szych, a odkrycie elektronu i jego 
własności, pozwoliło na sztuczne 
wytworzenie promieni delikatniej 
szych.

Nowoczesna fizyka rozporządza 
dowoll elektronami. Najmniejsza 
z lamp radiowych wysyła ciągle 
strumień elektronów, które płyną 
do p ły tk i. W ibracje promieni e- 
lektronów zależne są od napięcia 
dodatniego, zastosowanego do 
p ły tk i lub anody. Jeżeli do anody 
użyjemy napięcia 50.000 volt, o 
ile  oczywiście założymy, że roz­
m iary lampy na to pozwolą, to 
otrzymamy promienie elektronów 
o amplitudzie tysiąca razy m niej-

azej, niż amplituda zwykłych pro 
m ieni świetlnych.

M ikroskop elektronowy jest 
czymś w  rodzaju olbrzym iej lam« 
py radiowej, % katodą, wytwarza­
jącą elektrony i  anodą, poddaną 
działaniu prądu dodatniego, o 
wysokim napięciu. Otrzymamy 
wówczas strum ień elektronów, 
skoncentrowany jest podobnie ja k  
zwykłe promienie świetlne, ale 
nie za pomocą soczewek, lecz przy 
użyciu pół magnetycznych, lub 
pół elektrycznych, które posiada­
ją właściwość odchylania prem ie, 
n i elektronów.

W mikroskopie elektronowym 
można umieścić obserwowany 
przedmiot, nadzrwyozaj blisko o- 
gniska i  w  ten sposób otrzymać 
wyraźny obraz.

Wytworzenie promieniowani* 
elektronowego wymaga zastoso­
wania napięcia 50.000 vo łt 1 wy­
żej, poza tym  promieniowanie te  
jest osiągalne jedynie w próżni 
idealnej. M ikroskop elektronowy 
musi być urządzeniem absolutnie 
szczelnym, zaopatrzonym w pom­
py, usuwające wszelkie ślady eiatf 
stałych, gazów lub pary. O bras 
rzucony przez promienie elektro­
nów może być bezpośrednio w i­
dzialny na ekranie przez użycie 
m aterii, która staje się świecącą 
pod wpływem tych promieni.

Użycie mikroskopu elektrono­
wego jest trudne i  wymaga obec­
ności zarówno inżyniera jak  i  f i ­
zyka, ale rezultaty, otrzymywano 
przy użyciu tego aparatu prze­
chodzą najśmielsze oczekiwania 
uczonych.

(TelepresS)

IÍ8ZR8B8 ûtkumnïf pttiskBśd Dalntg« Śląska

Księgozbiór Daniela Vogla
Jednym z zadań nauki polskiej 

Jest wykazanie, na podstawie ma­
teria łów  źródłowych, zachowa­
nych zabytków ku ltu ry  polskiej, 
która, mimo wczesnego odpadnię­
cia połaci Dolnego Śląska od Pol­
ski (X IV  w.), trw ała  żywotnie 
jeszcze w X V III 1 X IX  wieku. 
Wymownym świadectwem długo, 
trwałego związania się tych ziem 
z polskim  życiem kulturalnym  są 
książki polskie, owe polonika, ja ­
kie do dziś przetrwały w śląskich 
zbiorach bibliotecznych. O tych 
polonikach, cennych drukach pol­
skich od X V I—X V III w ieku, ja ­
kie znajdowały się przed wojną 
w Bibliotece M iejskiej we W ro­
cław iu ,(oba cnie Uniwersytec­
kie j), zainteresowani naukowo w 
owym czasie w  małym stopniu 
byli poinformowani i  z trudem do 
nich docierali. Niemcom nie zale­
żało na ujawnianiu poloników, a 
nawet wręcz przeciwnie skrzętnie 
je ukryw ali. Dopiero dziś wydo­
bywamy na św iatło dzienne na- 
s®e skarby kulturalne, widząc w 
tym pomost między teraźniejszo­
ścią a przeszłością naszą na tym 
terenie.

Pomocą źródłową jm  tu cie­
kawy, a roktt 1824 pochodzący sa- 
bytek rękopiśmienny, a m ianowi­
cie nieznany dotychczas inwen­
tarz książek polskich b ib lio teki 
prywatnej Daniela Togla (1742 do 
1829), nauczyciela Języka polskie­
go w  gimnazjum M arii Magdale­
ny we W rocławiu, m iłośnika poh- 
azecyzny. b ib lio fila  i autor* sst«-

regu podręczników polskich. Rę­
kopis ten, znaleziony w  marcu br. 
w ocalałej części zbiorów rękopiś­
miennych dawnej B ib lio teki M ie j­
skiej, dziś Uniwersyteckiej, jest 
właściwie zwykłym  rejestrem 
książek, zestawionym według fo r­
matów własnoręcznie przez Da­
niela Vogla, z oryginalnym ty tu ­
łem na zewnętrznej stronie okład 
k i w brzm ieniu: Catalogus B ib lio , 
thecae Vogelianae (syg. Cat. 359). 
Zawiera około 300 poloników, 
druków od X V I do początku X IX  
wieku. M ateria! to nadzwyczaj 
wartościowy, źródło do dziejów 
książki i b ib liotek polskich na 
Dolnym Śląsku.

O sile elementu polskiego w 
tym  czasie mówi nam pośrednio 
własnoręczna notatka Daniela 
Vogla, w języku niemieckim, za­
mieszczona na karcie wstępnej 
tego inwentarza (z roku 1824). 
Oto dosłowne brzmienie te j no­
ta tk i: „Da die polnische Sprache 
in Schlesien neben der deutschen 
die zweite Landessprache ist und 
sich doch auf der Magdalenischen 
K irchbibliothek kaum einige pol­
nische Bücher befinden, so hat 
mich das bewogen, meine kleine 
Sammlung von polnischen Bü­
chern der Maria Magdalenischen 
K irchblbl'lothek einzuverleiben 
und zum Andenken zu schenken. 
Daniel Vogel, Professor und Ra- 
tionarius am Mar. Magd. Gymn. 
Breslau den T.ten October 1824“ .

„Fakt, ie  język polski ;<*st na 
ślłgsku, obok język* nieroieukia-

go drugim  językiem miejscowym 
— a biblioteka przy kościele Ma­
r ii Magdaleny składa się jedynie 
z n iew ielkie j ilości książek — ¡»kio 
n i} mnie do ofiarowania mojego 
skromnego zbioru książek pol­
skich bibliotece przy kościele Ma­
r ii Magdaleny. Daniel Vogel, pro­
fesor i kurator gimnazjum M arii 
Magdaleny, Wrocław 1. paździer­
nika 1824“ .

W podkreśleniu utrzymania ję ­
zyka polskiego, obok niemieckie­
go, jako krajowego, w idzimy ty l­
ko potwierdzenie, znanej nam z 
innych źródeł, prawdy o sile i  ży­
wotności autochtonicznego ele­
mentu polskiego sprzed stu prze­
szło laty, wiernego mowie praoj­
ców. Bez znajomości języka pol­
skiego, będącego w powszechnym 
użyciu, trudno było napływowej 
ludności niem ieckiej porozumieć 
się z autochtonami polskim i. —• 
Stąd rodziła się u niej koniecz­
ność opanowania polszczyzny. Dą. 
żeniom tym  szli z pomocą nau­
czyciele języka polskiego w  szko­
łach wrocławskich.

Kolekcja książek polskich, jaką 
rozporządzał ofiarodawca, przed­
stawiała się jako poważny zbiór 
książek polskich, jak na ówczesne 
stosunki śląskie (około 300 polo­
ników), który chlubnie świadczy 
o b ib lio filskich  zabiegach je j w ła 
ściciela.

Zbiory B ib lio teki M arii Magda­
leny przeszły z biegiem czasu (w 
r. 1865) do B ib lio teki M iejskiej 
(Stadtbibliothek) we Wrocławiu, 
która przetrwała do końca ostat­
n ie j wojny. Po odzyskaniu przez 
nas tych ziem, powstała na m ie j­
scu poprzedniej obecna B ibliote­
ka Uniwersyteka. Dziś my jesteś, 
my spadkobiercami tego polskie­

go księgozbioru wraz z zachowa­
nym inwentarzem, tym  ważnym 
dowodem b ib lio filskich zabiegów 
Daniela Vogla.

W bibliotece swej zgromadził 
Vogel bardzo cenne druki treści 
tak świeckiej, jak  i re lig ijne j, ze 
stuleci od X V I do początku X IX . 
Z lite ra tu ry  są reprezentowane m. 
in .: Jana Kochanowskiego „Wszy­
stkie pisma na świat wydane“  
(Kraków 1611, syg. obecna 4 
N380); drak zbadany typograficz­
nie i  uwzględniony przez K . Pie­
karskiego w  pracy „B ib liografia  
dzieł Jana Kochanowskiego“ , (str. 
56—57); ciekawy zbiór broszur 
okolicznościowych, mieszczący się 
w  tak zwanym klocku, odznaczo­
nym sygn. 4 0 908, z którego w y­
mienimy k ilka  charakterystycz­
nych jak: Szymona Starowolskie- 
go, „O Stacicy Żołnierz z Theolo- 
giem y priw at“ (1624); „Dyszkurs 
jednego M iłośnika Oyczyzny na- 
szey, w  którym  się Żołnierzom i 
Kwarcianom polskim zarzuty czy­
nią, i£ się nie pięknie z poddany­
m i osób duchownych obchodzą“ 
(1648); „Rozmowa Polaka z W ło­
chem o Wolnościach i  prawach 
polskich“  itd.

Z druków treści historycznej: 
„Rys ogólny h istoryi powszechnej 
dla młodzieży przez Jana Jerzego 
Augusta G alettl ułożony, a teraz 
na język polski przetłumaczony z 
obrazkami kolorowym i“  (Wro­
cław 1816, syg. 8 0 394); Do Pol­
skiego Narodu względnie Adm i­
n istracji P ruskiej w bywszych 
południowych l  nowowschodnich 
Prusach, przez W. A. de K lew itz, 
taynego Radcę Stanu“  (w B e rli­
nie 1810, syg. 8 4 544); Jerzego Sa- j 
rnuftlc Bandtkiefio J M  Kr®»-

stwa Polskiego“  (Wrocław 1820, 
syg. 8 0 59) 1 szereg innych treści 
jużto geograficznej, przyrodni­
czej, medycznej, matematycznej 
itd.

Licznie reprezentowane są dra . 
k i treści re lig ijne j i m oralizator­
skiej, żeby wskazać tylko przy­
kładowo k ilka  charakterystycz­
nych jak: Macieja Gutthätera Do- 
brackiego, Małopolanina, w yb it­
nego przedstawiciela ruchu w y­
dawniczego protestanckiego na 
Śląsku Dolnym, „Spiżarnia dusz­
na, to jest: m odlitwy poranne, 
wieczorne, pokutne, na wszelkie 
uroczysto święta służące (Oleśni­
ca 1671, syg. 8 N 823); X . Adama 
Gdacjusza z Kluczborka, autora 
kilkunastu dzieł treści teologicz­
nej i re lig ijno  - moralnej, „Dysz­
kurs o Pańskim i szlacheckim al­
bo rycerskim  stanie“  (Brzeg 1679. 
syg. 4 K  380).

Daniel Vogel urodził się 12. 
marca 1742 roku w  Niborku, w 
Prusach Wschodnich (Mazury), 
gdzie odebrał początkowe ij śred­
nie wykształcenie. Następnie w y­
jechał do Królewca i tam przez 
6 la t studiował teologię i  filozo­
fię. W roku 1767 został powołany 
na stanowisko nauczyciela języ­
ka polskiego w  gimnazjum M arii 
Magdaleny we W rocławiu, w  któ­
rym  język fen wprowadzony so- 
sfca* do programu szkolnego po­
przedniego roku. Wybór osoby Je­
go na to stanowisko, jak  się oka­
zuje z jego owocnej późniejszej 
działalności pedagogicznej i w y­
dawniczej, by ł nader trafny. Prak 
tyczne tego dowody dał jako au­
tor szeregu podręczników pol­
skich, wydanych w  latach 1768 
d(j 1809. Pfąfctt

jego jest lexykon polsko - nie­
m iecki z r. 1786 (liczący około 70®
stron).

M iarą popularności jego pod­
ręczników, niech będzie fakt, l i  
uczył się z nich S. B. Linde, tw ór­
ca słownika języka polskiego w 
czasie swych studiów w Lipsku 
(1789—92), z czego zwierza się w 
swej autobiografii. Poza tym  wia­
dome nam jest też, że z jego pod­
ręczników uczono przez pewien 
czas w Gimnazjum Akademickim 
w Gdańsku w latach 1782—1792. 
Przyczyniały się więc w  niemałej 
mierze do krzewienia mowy pol­
skiej.

Ze sprawozdania gimnazjalnego 
z 1828 roku dowiadujemy się, iż 
w  tym  roku odjęto Voglo,wi z urzę 
du lekcje języka polskiego, a zo­
stawiono nauczanie przyrody, pr& 
wadzenie w  charakterze buchal­
tera (Rationarius) spraw gospo­
darczych gimnazjum, dalej opie­
kę nad biblioteką i zbiorami dzieł 
sztuki w  tejże szkole. Niedługo 
jednak trw a ły  i  te obowiązkii 
gdyż był już, z powodu podeszłe­
go wieku, u kresu swych sił. Zo­
stał zwolniony na wiosnę 1829 ro­
ku (liczył już 87 lat), a 16. paź- 
dziernika tegoż roku zmarł.

Postać to  nadzwyczaj ciekaw«, 
zasługująca w  dalszych bada­
niach na rozświetlenie i  odałsedę. 
de z pyłu dotychczasowego ws­
pomnienia. Dzięki swej aktywnej, 
świadomej i niezmordowanej pro­
cy w  kierunku popularyzowania 
znajomości polszczyzny, dalej ko­
lekcjonerstwu polskich książek, 
zyskał sobie dowodowe tytu ły 
przynależności do ku ltu ry  pol­
skiej.
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Ma pokład statku wiodą żazwy. 
essaS lw y  drogi: ebistadca baw .

praygody, romałłtyBm i przy. 
wdsfe. Powodem, dla którego 
wwtfpiiem łriftdyś na trap  „Mar, 
ty*, etorego. abut/wiałego sakune. 
®S. by wyruasyć przy sztormowe; 
pogodzie na wezwsude kusie ie liri. 
Pmygody, był profesor Stanisław 
Ruski. Inacteej — zaraza morska, 
bakcyl morza i  najpięlaniiejsaa 
postać człowieka. Następnie zae„ 
cbdło się „Bractwo Złotej K o tw i, 
ey". którego ojcem duchowym 
był on. RucJei — „Człowiek M or 
afct“ .

Rssymedł do nas nieocze&iwa. 
Ato. B y ł naszym przesączeni em 
ftfeaw ród ł nam we łbach, zaraził 
aAaulecaainia m iłością irwrm  
ertmadl, a raoee.1 myśmy ode.
Mdi od gsijRgo.

W szóstej gimnazjalnej dosta. 
ftfcny go jako „belfra“  geografii 
BttPaz z miejsca przypuścił na 
mm atak, sondując wiadomości 
Masy z zakresu polskiej ekspan. 
Sji motisldej. Lekcją udała się. 
Promieniał. Potem dobył notes i  
zapisał w  nim  nabwięka człon, 
ków gimnazjalnego koła L ig i 
M orskiej. Na tym  skończyła się 
pierwsza godzina.

Gzas upływał.. Nifespo,Strzeżenie, 
zwolna, rzuca? na nas R iieki czar 
motea. zarażał jogo urokiem, bu, 
dsfo tęsknotę za wędrówką po 
świecie. Jego entuzjazm udzielał 
«« wszystkim, emanował zdrad. 
Mwie; krad ł młode serca dla 
w ie lk ie j kieł, któ re j Bucki po­
święcił swoje życie: morza, po i. 
■kiego morza.

M ało nam już teraz było le k . 
b ji geografii i  koła L ig i M or. 
sfeiej. PięoiU z nas. u których 
„Człowiek M orski“ najmocniej 
rozbudził teeiw morza, postanowi. 
*6 Po maturze pójść na naukę do 
Szkoły M orskiej w  Gdyni, Zanim 
to  m iało nastąpić, zaczęliśmy -do­
kształcać Sie ha własną rękę. W 
tym  celu zawiązaliśmy śtowarzy. 
Kenie, dając mu nazwę, która 
napawał® nas radością i  dumą: 
„Bractwo Z łotej Kotw icy“ .

Podczas wakacji letnich, po u . 
kończeniu siódmej klasy. „Czto. 
w^ek Morsie!“  pojechał z nami do 
Gdyni. Po raz pierwszy zobaczy. 
Kśmy wówczas morze. Jak się o- 
kazało, nie przybyliśm y na W y. 
bnseże w  charakterze turystów, 
ani letników,

—  Wyruszycie w  św iat — oSfliaj 
mi?. Zacierając z radości ręce. — 
Tu, patrzcie! Mam zgodę waszych 
rodziców. Było trochę trudności.

N ic więcej n% chciał na razie 
mówić. Można sobie wyobrazić, 
Jak przyjęliśm y zapowiedź że. 
gtogi!

Pamiętnego dnia przyszliśmy 
do portu bardzo w  cza® rano. 
„Człowiek Morsfct“  rozpoczął — 
jak zwykłe — od przeglądu, sta t. 
ków, które wpłynęły w  m iędzy, 
caase do przystani. — Nagle 
wdsazał ręką w  kierunku mola i  
sawołał: — „Jest“ !!

Przy nabrzeżu stał stary, o od­
rapanych burtach sfekuner, z któ_ 
rago lukowy wyładowywano za po 
mocą dźwigów olbrzym ie bele 
towaru.

Podeszliśmy bliżej. Wówczas 
to „Człowiek M orski“  zawołał do 
kogoś na pokładzie:

— Halo! Dawid!!
Osobnik, do którego słowa te 

były skierowane, w ychylił się 
przez poręcz pomostu nawigacyj­
nego, przyjmą? uważnie naszej 
gromadce, po cfcym uczynił fleg . 
m&iyeenS® pow italny znali ręką.

Weszliśmy na pokład barki. 
Grubas zeszedł w  międzyczasie 
z pomostu. „Człowiek M orski“ 
przyw itał się z nkn niezmiernie 
serdecznie. Prfecz długą chwilę 
potrząsali sobie dłonie, klepiąc 
s*ę poufale po plecach,

M ów ili po angielsku, ale dość 
cssęsŁo padały słowa francuskie. 
Tematem byliśm y my.

Jutro rano wyruszy©!« w  
pierwszy re js — przemówlt wresz 
cię do nas „Człowiek Morza“ . —
Z tg chwilą naleiyc1« do człon, 
fców załogi „M  a r  t  y“ , a to wasz 
przełożony. Nie m iejcie ty lko  
żadnych złudzeń: czeka was p r a ­
ca, bardzo ciężka praca. Może
gfę 7^qt7V ¿e prwęftd?
ale przede wszystkim •pozaiacie ro „

botę i  obowiązki żeglarza. Dwa 
miesiące, spędzone na tym  po. 
kładzie, zorientują was. czy nada 
jecie się na synów morza. „Cap. 
taki“  jest szyprem starej daty. 
Pierwsze wasze przykazanie: bez. 
względny posłuch 1 dokładność 
w wykonywaniu rozkazów. Pod 
powłoką sadła ma jednali złote 
serce. Kupicie je  sobie szybko. je . 
żeli zastosujecie ®dę do moich 
wskazań. Po południu dostar­
czę wam bagaż.

Potem wziął grubasa pod ra­
mię. jak starego dobrego przyj a . 
cię}®, i poszedł z nim  na pomost, 
zostawiając nas na śródokręciu... 
nieco rozczarowanych,

Cfeekała nas jeszcze niejedna 
niespodzianka.

Podeeaża ku nam dziewczyna o 
rozwianej płowej czuprynie, w | 
męskich drelichowych- portkach, 
ze sztyletem zatkniętym  z mary­
narska za paskiem, i  z maj,poważ, 
niejszą miną postawiła trzy w ia . 
dra i tyleż ryżowych szczotek na 
krótkich  kijach. W jednym z w ia 
der zobaczyliśmy coś w  rodzaju 
żółtej mazi. o nieprzyjemnej śle_ 
dziowej woni. Było to szare m y. 
dło.

W bardzo obrazowy sposób wy­
tłumaczyła mam. na co ma s łu . 
żyć dostarczony przez n ią  sprzęt: 
ujęła szczotkę i  wykonała k ilka  
wdsięcznyeh ruchów, przypom l.
nających fawrowamfe pokładu...
Widocznie była do tego upowaź. 
nlona, aby nam rozkazywać — 
pomyśleliśmy. Beż szemrania za. 
braliśm y się do roboty. Trzech z

mas darło zapamiętale desk' sta­
rego korabia, dwóch czerpało zza 
burty.w iadrom ! na linkach wodę 
i ziewało spieniony brud.

Dziewczyna w portkach — jak 
się okazało córką „eaptaina“ . któ 
ra żeglowała z nim  po morzach 
— stała opodal. 1 patrząc na szosu 
rów  lądowych, uśmiechała się 
szeregiem drobnych, bielutkich 
zębów. — Nigdy nie dowiedzia. 
.łem się. ożyj był ten .pomysł, aby 
dać nam tę szkołę, zaraz na wstę. 
pie: szypra, czy jego cd iii*; skłon, 
ny jestem przypuszczać że cheia, 
ła zabawić się naszym kosztem. 
Drogo jednak zapłacił« za chęć 
dokuczenia nam.

Ładndutka córa Północy zako­
chała się po prostu w  jednym ze. 
swoich „nieiwotpliików“ , i  wcale 
nie śmiała się, gdy po dwóch 
miesiącach żeglugi na frachtów , 
cu opuszczaliśmy jego pokład.

Nakajutrz w  czas rano. pray 
mocno wzburzonym Bałtyku, w y. 
szliśmy w  morze, z przeznaczę, 
nie m do jednego z ¡portów skon. 
dynawskich.

Upływały dni wypełnione ro ­
botą. Używano nas do najgor. 
szych , posług. ’Zacięliśmy się w  so 
bie i znosili trudy bsz sEetnra. 
nią. „E lita “  statku, szyper, jego 
oficerowie 1 panna w  spodniach 
marynarskich, traktow ali mac na. 
wet gorzej, niż innych członków 
załogi. Na małym, pływającym 
światku byliśm y pariasami.

„Captain“ na pokładzie poka­
zywał się rzadko; za tó  jego Sór_ 
k i było wszędzie pełno. Z b ie .

K a n a ł  
P a n a m s k i  

s ię
Ameryka Środkowa znalazła się znów w kręgu zaintere­

sowań gospodarczych Stanów Zjednoczonych. Odżył bowiem 
projekt budowy potężnego kanału w Nicaragui. Prasa ame­
rykańska z ożywieniem komentuje tę wiadomość. Kanał Pa- 
namski coraz mniej odpowiada potrzebom komunikacji świa­
towej. Tego rodzaju kolosy, jak „Queen Mary“  już przepły­
nąć przez kanał nie mogą. Poza tym częste w okolicach Cu- 
lebra-Cut trzęsienia ziemi i  związane z tym  obsunięcie się 
wielkich mas, stwarza niebezpieczeństwo nagłego zahamowa­
nia wszelkiej komunikacji.

Historia budowy kanału w Ameryce Środkowej sięga a& po 
rok 1535. Francisco Pizarro, po rozbiciu państwa Inków w r. 
1533, snuł już plany przecięcia przesmyku panamskiego o 
szerokości 80 km. Plany te rozbiły się o sprzeciw ówczesnego 
króla hiszpańskiego Filipa II ,  który uznał je za wykroczenie 
przeciw Bogu. Podejmuje je znów Alexander von Humboldt. 
Widzi on w skróceniu drogi morskiej możliwości ogromnego 
ożywienia stosunków gospodarczych Hiszpanii z je j kolo­
niami. To samo skłania parlament hiszpański w roku 1814 do 
wysunięcia żądań budowy kanału. Projekty te upadły wraz 
z oderwaniem się koloni i  hiszpańskich od macierzy. Odżyły 
znów, gdy olbrzymi potok ludzki ruszył ku wybrzeżom Kali­
fornii, na poszukiwanie złota. Przecięcie przesmyku środkowo 
amerykańskiego skróciłoby drogę ze wschodniego wybrzeża 
Ameryki do zachodniego o 60—70%.

Wypłynęły wówczas 3 projekty: przekopania kanału przez 
Tehuantepec, przez Nicaraguę i  przez Panamę. Projekt ka­
nału przez Tehuantepec odpadł natychmiast, gdyż Meksyk 
nie chciał oddać prawa budowy kanału przez swoje teryto­
rium obcemu państwu.

Kanał przez Nicaraguę miał mieć długość 300 km, z czego 
250 wypadało na jezioro Nicajagna i  bieg Rio San Juan. 50 k i­
lometrowy pas lądu w najwyższym punkcie sięgał 46 mtr. 
Ówczesne amerykańskie koła finansowe, zajęte budową po­
tężnej lin ii kolejowej, łączącej zachód i  wschód Ameryki, nie 
chciały słyszeć o budowie kanału.

Projekt panamski przewidywał początkowo kanał bez śluz..
0 długości 80 do 85 km. Wysokość działu wodnego, przez który 
iianał należało przekopać, wynosiła 80 m.

Zakończenie w r. 1869 kanału Sueskiego i  zrozumienie je ­
go znaczenia gospodarczego, obudziło znów w Ameryce dąż­
ność do budowy kanału, łączącego oba morza. Nie zdołano 
jednak doprowadzić tego do skutku. Wykorzystała to Francja, 
zachęcona przez genialnego twórcę kanału Sueskiego, Fer­
dynanda da Lesseps. Powstały w tym celu w Paryżu komitet 
wybrał projekt panamski. Budowa rozpoczęła się w r. 1881. 
W ciągu 8 lat trwała gorączkowa praca, zakończona krachem, 
projekt kanału bez śluz okazał się nierealny. Prace podejmo­
wały jeszcze inne towarzystwa ale bez skutku. Wreszcie w 
1903 r. budowę przejęły Stany Zjednoczone i  w r. 1914 dopro­
wadziły dzieło do końca.

Przez kanał Panamski ruszyły pierwsze okręty. Szły one od 
zatoki Colon, przez Icanał, do śluz pod Gatun. Stąd przez 
jezioro Gatunskie, o powierzchni 425 km kwadratowych, do­
chodziły do przekopu Culebra. Dzięki śluzom w Mifarlores
1 Don Miguel opadał tu kanał do poziomu Oceanu Spokoj­
nego. Śluza w Gatun dnia możność przepuszczania w ciągu 
24 godzin do 45 okrętów, a w  ciągu roku do 16.000. W latach 
1014/15 przepłynęło przez kanał 1.075 okrętów o łącznej w y­
porności 8 milionów ton, a w roku 1929/30 cyfra wzrosła do 
6.185 x wypornością 30 milionów ton.

Mimo ze cyfra ta może być jeszcze podwójna, należy ocze­
kiwać momentu, kiedy kanał Panamski nie będzie już za­
spokajał potrzeb komunikacji światowej. Wzrost amerykań­
skich zainteresowań na Oceanie Spokojnym i  Dalekim Wscho­
dzie przepowiada znaczne ożywienia k o m u n ik a c j i  w tym kie­
runku. Plan kanału nicaraguańskiego nie jest więc kwestią 
dalekiej przyszłości. \

giem czasu zaprzyjaźniła się z 
nami tak dalece, że posiłki spo­
żywaliśmy w je j towarzystwie. W 
zaufaniu zdradziła nam. że ojciec 
jest z nas zadowolony, i żałuje, 
że straci nas niedługo, jako chęt 
nych i inteligentnych członków 
załogi; wróży nam. żę będziemy 
kiedyś dobrym i oficeram i. — Jej 
„pap‘- i ona bardzo lubią Pola, 
ków t posiadają wśród nich w ie . 
lu  przyjaciół.,.

Przez dwa miesiące tłukliśm y 
się po Bałtyku między Gdynią a
Skandynawią.

Najczęściej cumowaliśmy w  
Sztokholmie Zapowiadany rejs 
„M arty“  do Dąikaru nie doszedł 
jakoś do akutfeu.

Wakacje kończyły etę.
Pożegnanie ze statkiem nie ob­

fitow ało we wznioślejsze m orom , 
ty. Po prostu uścisaięliśmy twarde 
dłonie naszych towarzyszy 
Szwedów, i  obładowani bagażem 
zeszliśmy po trap ie safcunera na 
molo. Jedyną osolbą. która chwilę 
rozstania przeżyła boleśnie, była 
cóhka szypra. Najlepszy m ój przy 
jaeiel, Stefan, oprócz swego pry. 
watnego mienia, unosił z pokładu 
statku młode dziewczęce serce.

Korespondowali później ze so_ 
bą. Ponieważ „M arta“  pływała 
przez długie miesiące do Afryk*. 
Stefan otrzym ywał lis ty  s egzo. 
tycznych portów. Przysłała mu 
także swoją dużą fotografię z 
wzruszającą dedykacją... po pol­
sku! Zapewniała chłopca o do. 
zgonnej m iłości i  o tym , że kocha 
bardzo ojczyznę Stefana. Uczyła 
sję jezyfca polskiego z samoudzika. 
Nie kłam ała. Zdania francuskie 
były odtąd przeplatane zdaniami 
polskim i, — nieudolnymi, lecz 
jakże, serdecznymi!

Jak się okazało, pozostała Ste_ 
fanowi wierną — na zawsze. W 
roku 1939, kiedy Stefan znalazł 
*ię pozą granicami kra ju, dotarł 
do Szwecji i  zsmiesizfcał z rodziną 
„eaptaina“ . Dogadali się z córką 
szypra ostatecznie. Dziś już pan* 
Stefanowa mówi po polsku bez. 
błędnie,

PRETENSJE
(„New Yorker“$

— Jak pan sobie to wyobraża, miody człowieka, aby *««fą cór­
kę przyprowadzać do domu o szóstej rano?

— Kiedy ja  o siódmej muszę już być w  b iu ra « ...

49 Konkurs Rozrywkowy.
W  4» konkurs ie

że Się 20 zadań, ________
m ia rę  rozporządzalnego m iejsca, 
grodzen i będą C zyte ln icy , k tó rzy

■ozrywkowym uka- 
Umłeszczanych w  

Na- 
roz-

w lążą w szystk ie  zadania Oraz posia­
da jący na jw iększą ilość zdobytych  
punktów .

REBUS KOŁOWY
(uł. Teka)

5 pkt.

Pawłowicz
chaltera.

Jest nazw isk iem  b u -

O^Ł*0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ ^

2. NIECO GMATW ANINY — 8 pkt.
(uł. E, Matwiejczuk)

P ięo iu  panów o nazwiskach: T o ­
m aszewski, Ja n ick i. Paw łow icz, B o ­
gusław ski. A dam ski są posiadaczami 
lm io « : Tomasz, Bogusław , Paweł, 
A dam , Ja» oras szczęśliw ym i ojcami 
p ię c iu  synów  o ty c h t*  samych Im io ­
nach, m ianow ic ie :

Im la  każdego syna ró żn i »ię od 
Im ie n ia  o jca  oraz n ie  ma żadnych 
cech podobieństwa z danym  nazw i­
sk iem , zarów no Jak n ie  jes t podobne 
do danego nazwiska im ię  każdego 
o jca . W  ten  sposób każdy z synów 
posiada im ię  jednego z o jców , k tó re  
Jednak ró żn i się od im ien ia  ojca 
• lanego syna : n iczym  nip upodabnia 

do swego nazwiska.

Zaw ody tych  panów są: kup iec 
krzypek, m alarz, lekarz, adwokat, 

in żyn ie r, p ro fesor, ksiądz, bucha lte r 
i  fry z je r . Oznaczyć droga logicznego 
w nioskow ania im iona, nazwiska, za- i 
w ody oraz stopnie .pokrew ieństwa ' 
w yże j w ym ien ionych  panów, jeże li: i

7. N azw isko profesora je s t pochod­
ne od im ie n ia  in żyn ie ra , im ię  zat  
je s t o t rz y  l i te ry  kró tsze od ilośc i 
l i te r  zaw artych  w  nazw isku leka­
rza.

8. N ajs tarszym  w ie k ie m  je s t lekara.
9. M a larz zaw arł zw iązek m ałżeń­

sk i z Siostrą kupca ż l-go  grudn ia  
— w  d n iu  im ie n in  swego teścia.

10. P rofesora n ie  łączą żadne w ięzy 
pokrew ieństw a z fry z je re m  1 b u ­
cha lterem .

T e rm in  nadsyłan ia  rozw iązań po­
w yższych zadań u p ływ a  o godz. tf-ej 
dn ia  4 lipca  b r.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ’ Z NR 38 
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6. K R ZY ŻÓ W K A  S ZK IE LE TO W A
Pionow o: i .  a rka, 2. h a ft, 3. yak. ♦. 

ale, 5. nisza, 8. ubogi, 7. rab, 8. DICW, 
9. arak, 10. a inor, 15. car, 17. a k r, 18. 
cy ta t. 22. unc ja , 23. USA, 24. nie, 2«. 
n tt, 27. 111, 31. rak , 32. sport, 33, anons, 
34. olco, 35. Ebro, 38. akta, 38. meta, 
39. tara, 41 A ar, 42. ago, 44 boa, 45. 
lek. Poziomo: 2. ty ta n , 8. uroda, 11. 
ra fa, 12. lim ba , 13- k ra m , 1.4. akces, 16. 
obawa, 18. ach, 20. gaz, 21. k u r , 23, 
urna , 25 INR1, 28. stos, 29. loch, 30. 
Ares, 33 a to l, 35 eta, 37 Pan, 38 m at, 
40 kakao, 43. obole, 46. ra ta, 47. g ro ­
no, 48. eter, 49. argot, 50. salka.

7. CO SIÓDM Y W YC H O D ZI
Czterdziesty ósmy w ie lk i kon ku rs  i  

tu rn ie j ro z ryw ko w y  „D z ien n ika  Za­
chodniego".

8. REBUS
P raw dziw a cnota k ry ty k  się nl« 

boi.

0. Z A D A N IE  M A TE M A T Y C Z N E
Zakładając, te  obserw ator zna jdu ­

je  się n tf  początku peronu, to  pociąg 
przejeżdża długość s tac ji w  przecią­
gu 33 8 — 25 sek. Wobec tego pręd­
kość wynos: 400 : 25 =  16 m/s. Ponie­
waż obserw ator w id z i pociąg przez 8 
sak., w ięc długość jego w ynos i 18X8“ ’ 
128 m.

10. SZAR AD A.
azteń M a tk i.

i1. F ry z je r  ma im ię  księdza (wyzn 
rzym sko-ka t.).

5. Dekarz m a Im ię  Eogusław , na- 1 
sw isko zaś pochodne od im ien ia  ! 
o jca adw okata i  syna inżyn ie ra . / "»

* ? ! r ei  ^6St starszy 0c* profesora V A < K y | t3 . J

4. Tomaszewski jest nazwiskiem f r y ­
zjera.

6. Im ię  m alarza jes t rów nobrzm iące
¡azwisRoz im ien iem  inżyn ie ra,

zaś pochod1- od un ion
i  huahalferau

Sport i  Wczas#
adwokat.»

i Ł m i ł T m m m t i i M i

Zew morza
N ow ela

#

Ś w ia t  s ię  ś m ie je . . .
PR O FES O R  S P E Ł N IA  OBOW IĄZKI RODZICIELSKIE
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Fot. S lovakotour, B ra tis lava

Na południowej stronie Tatr, na 
Słowaczyźnie, w regionie lip tow ­
skim, w  pięknej Dolinie Deme- 
nowskiej, która leży tuż pod pół­
nocnym stopniem najwyższego 
szczytu Niżnych Tatr, Dziumbiru 
(2.045 m ir), górski potok wytwo­
rzy ł w  wapieniu górskim rozle­
gły, a niezwykle wspaniały lab i­
ryn t jaskiń. D ługie w ieki jaski­
nie te ukryte były przed okiem 
ludzkim . Dopiero w  roku 1923 
nauczyciel ludowy, A lojzy K ra l, 
dostał się po raz pierwszy w fan­
tastyczne podziemia korytem rze­
k i. Odkryte jaskinie nazwał 
„Św iątynią Wolności“  (Chram 
Svobody). Jaskinie te należą do 
najpiękniejszych w Europie kom­
pleksów barwnych jaskiń nacie­
kowych. Dziś już Jaskinie Deme- 
nowskie zostały wyposażone w 
odpowiednie chodniki, przejścia i 
korytarze, otrzym ały efektowne 
oświetlenia i  cieszą się sławą 
światową.

Do Jaskiń Demenowskich do­
stać się można przez miasteczko 
słowackie, liptow ski święty M i- 
kułasz, które leży przy stacji ko­
lejowej na lin ii Koszyce — Bo- 
gumin, w szerokiej dolinie Wagu. 
Stara ta mieścina znana jest m. 
in. z tego, że w roku 1713 odby­
w ał się tu sąd nad słynnym zbój­
nikiem  tatrzańskim . Janosikiem. 
Do dziś dnia, po zachodniej stro­
nie miejscowego rynku stoi dom, 
oznaczony numerem osiemna­
stym, w  którym  skazano zbójni­
ka na karę śmierci. Według po­
dania, po ogłoszeniu wyroku, po­
wieszono Janosika nad brzegiem 
Wagu, przed paluczańskim mo­
stem. M ikułasz znany jest jeszcze 
z tego, że na miejscowym cmen­
tarzu spoczywają zw łoki słowac­
kich bojowników o wolność, M i­
chała Hodży i  biskupa Jura Ju- 
5iGErk.it, oraz słowackiego budzi­
ciela narodowego, poety Rehora 
Drama Podtratańskiego. Od M i-

kulasza do Jaskiń Demenowskich 
jest 12 kilom etrów  piękną asfal­
tową szosą, specjalnie w  tym  ce­
lu  wybudowaną.

Przy wstępie do jaskiń owiewa 
wchodzącego przyjemny chłód 
(oczywiście w  lecie). Temperatu­
ra utrzym uje się tu  przez cały 
rok na poziomie 7 stopni Celsju­
sza. Początkowe korytarze są do­
syć skromnie przyozdobione na­
ciekami. W pierwszej, t. z. „G łę­
bokiej Sali“ , zwraca uwagę za­
m arły w bezruchu wodospad, o 
wysokości m niej więcej 30 me­
trów . Z kolei następują trzy nie­
ciekawe w ielkie sale, pokryte ¿wl 
rem i gruzem. Następne nato­
m iast komory wprowadzają zwie­
dzającego po prostu w  krainę cza 
rów. „Czerwono-biała“  sala peł­
na jest tarasów z przepięknymi, 
barwnym i naciekami stalaktyto­
wym i. Z boku sali leży „Modre 
Jeziorko“ , a za nim  — „B iałe Wo­
dospady“ . Cudowna barwa ich 
kolorów kontrastuje żywo z po­
łyskującym i kolumnami leżącej 
obok „K apliczki“ .

Po przejściu korytarzami, peł­
nym i ozdób stalaktytowych, do­
chodzi się do podziemnej rzeki, 
płynącej w artkim  nurtem, które j 
plusk i szum słychać już z dale­
ka. Z kolei zwiedzający zachwy­
ca się piękną grupą tworów wa­
piennych, zwaną „Drzewem Ży­
wota“ .

Trudno w krótkim  artykule o- 
pisać wszystkie cuda, wszystkie 
korytarze, komory i  sale, ozdo­
bione wspaniałymi naciekami, 
tworzącymi się od wieków. Jest 
tu m. in. i „Sala Polska“ , jest 
„Galeria Prezydenta Oswobodzi- 
cielą Masaryka“ , wspaniała „Prze 
paść Gen. R. Stefanika“ , naj­
większego bohatera narodowego 
Słowaków, który po pierwszej 
wojnie zginął w katastrofie lo t­
niczej. Jest wiele innych, wspa­
niałych miejsc w Demenowskich

Fot. S lovakotour, B ra tis lava . 
Przepiękne, barwne nacieki stalaktytowe tworzą fantastyczne groty.

Grotach, które niesposób opisać, 
które ocenić można tylko wtedy, 
gdy się je ujrzy własnymi oczy­
ma.

Groty Demenowskie ciągną się 
do 10 kilometrów. Mają k ilka  pię­

ter. W te j chw ili uprzystępnione 
jest zwiedzanie około 5 kilome­
trów  jaskiń. N iewątpliw ie nie 
wszystkie groty są już odkryte. 
Wiele jest jeszcze nietkniętych 
ludzką stopą.

JCamienna studzienka“  przypomina również fantastyczną bajkę.

Fot. S lovakotour, B ratis lava . 
„Modre jeziorko“  w Demenowskich Grotach.

Kosm tyka na codzierl

Pielęgnacja włosów
M arzeniem  każdej kob ie ty  są b u j­

ne, puszyste w łosy, o p iękn ym  po­
łysku . A b y  to  osiągnąć trzeba w łosy 
bardzo s tarann ie  i  system atycznie 
pielęgnować. P ie lęgnacja ta po w in ­
na polegać na zachow aniu przede 
w szystk im  m aksim um  czystości. Po­
nieważ jedn ak  w łosy nie lub ią  zbyt 
częstego m yc ia  wodą i  m yd łem , trze ­
ba jś  p rzyn a jm n ie j raz dziennie w y - 
szczotkować przez k ilk a  m in u t w  
różnych k ie ru nkach . W ten sposób 
zbiera się z n ich  ku rz , osiadający 
w raz z tłuszczem, w ydz ie lanym  przez 
skórę, a także wzm acnia się w łosy i 
pobudza ich  porost.

Szczotkę na leży codziennie oczy­
ścić z ku rzu  i  w łosów , a p rz yn a j­
m n ie j raz na tydz ień  um yć w  c iep le j 
wodzie z m yd łem , po o p łu kan iu  zaś 
zdezynfekować wodę z domieszką 
am oniaku .

Częstość m ycia  w łosów  je s t zależ­
na od ich  ga tunku . W łosy tłus te  trze ­
ba m yć częściej n iż  suche.

N a jp ie rw  zw ilżam y w łosy  przego­
towaną, m iękką  wodą (n a jlep ie j ze 
św ieżej deszczówki), po lew am y p ły n ­
nym  m yd łem  i  pa lcam i, n ie  drapiąc, 
m asu jem y skórę we w szystk ich  k ie ­
ru nkach . Po d w u k ro tn ym  um yc iu  
p łuczem y głow ę wodą bieżącą, a 
w ięc pod prysznicem , k tó ry  można 
sobie w  b ra ku  łaz ien k i urządzić z 
cza jn ika  lub  po lew aczki ogrodow ej. 
K ie d y  w łosy są zupełn ie czyste, sp łu­
k u je m y  je  po raz osta tn i wodą z od­
w arem  ziół.

Suszyć w łosy na leży ogrzanym 
ręczn ik iem , często przeczesując, do­
p ó k i zupełn ie n ie  wyschną. Suszenie 
w łosów  e lektrycznością  lub  żelazka­
m i n ie  jest wskazane, n ie trzeba też 
ich  na m okro  zaplatać czy wiązać 
chusteczką, gdyż suszone bez prze­
w iew u  będą zlepione i  m atowe. Je-

że li chodzi nam  o ułożenie fa l, to  po 
zap ięciu spinaczkam i można co n a j­
w yże j przewiązać w łosy  siatką.

N adm ierna suchość w łosów  powo­
du je , że są one bardzo sypkie, t ru d ­
ne do ułożenia, ła tw o  się kruszą, a 
na skórze g łow y, tw o rzy  się czasem 
d ro b n iu tk i, suchy łup ież. W łosy ta ­
k ie  można m yć n ie  wcześnie j n iż  raz 
na 20—30 dn i, a przed m yciem  na 
k ilk a  godzin na tłuśc ić  skórę g łow y, 
a naw et i  całe w łosy ciepłą o liw ą  
sojową. D la w łosów  suchych na jod ­
pow iednie jsze będzie m yd ło  m arsy l- 
skie zielone, o liw ne , p rzy  łup ieżu  — 
m yd ło  pokrzyw ow e. Is tn ie ją  też spe­
c ja lne  m yd ła  p łynne : rozm arynow e, 
rum iankow e itp . W łosy suche — 
sztyw ne można m yć żó łtk iem  ja jka , 
k tó re  trzeba dok ładn ie  oddzie lić  od 
b ia łka  i  rozb ić  na spodeczku, postę­
pu jąc da le j ja k  z m yd łem .

Do natłuszczania skó ry  i  w łosów 
przed m yc iem  można rów n ież użyć 
o le ju  rycynow ego.

Jako p łukankę  do w łosów  suchych 
używ am y odw aru  z ru m ia n ku  l is t­
kó w  brzozow ych lu b  chm ie lu przy 
w łosach c iem nych.

N adm ie rne j tłus tośc i skó ry  owa- 
rzyszy zw yk le  g ruby , żó łtaw y łu ­
pież, w łosy są po lepione i  świecące, 
ja k b y  b y ły  w ysm arow ane tłuszczem 
Takie  w łosy trzeba m yć co dwa ty ­
godnie lub  10 dn i, ale n ie  częściej, 
gdyż częste m ycie  pobudza gruczo ły  
ło jow e  do tym  w yda tn ie jsze j pracy. 
Do p łukan ia  w łosów  tłu s tych  po m y ­
c iu  używ am y przede w szystk im  
skrzypu, k tó ry  w y b itn ie  osusza, nie 
w p ływ a ją c  na k o lo r w łosów. Można 
go łączyć z ru m ia n k ie m  p rzy  w ło ­
sach jasnych ; na tom iast do w łosów 
c iem nych używ am y odw aru  z k o ry  
dębow ej, chm ie l z korzen iem  ta ta ra­

ku  i  mocną esencję herbacianą. Neu­
tra ln y  dla b a rw y  w łosów  a osusza­
jący  jes t jeszcze odw ar z łop ianu.

Skórę nadm iern ie  tłus tą  trzeba dla 
de zyn fekc ji dwa, trz y  razy  w  tygod­
n iu  przecierać p łyn a m i zaw iera jący­
m i a lkohol, a w ięc w ódką czosnko­
wą, cebulową, skrzypow ą, czy roz­
m arynow ą, k tó re  nie dz ia ła ją  na ko ­
lo r, pokrzyw ow ą, (leczy łupież) lub  
ja łow cow ą, (p rzyc iem nia w łosy). Wód 
ką  taką naciera się ty lk o  skórę, roz­
ga rn ia jąc w łosy pa lcam i.

W  w ypadkach, gdy w łosy  są słabe 
i  w ybadają , trzeba je  wzm acniać 
przez użycie na dobę przed m yciem  
maści o zaw artości 5 do 10% s ia rk i 
na maśle kakaow ym  lub  go ldkrem ie.

Rozjaśnianie w łosów  wodą u tlen io ­
ną jes t zawsze szkodliw e, is tn ie ją  
na tom iast ś ro dk i powolne w p ra w ­
dzie, ale zupełn ie n ieszkodliw e. Do 
n ich  na leży w c ie ran ie  w ó d k i z a rn i­
k i:  50 g ram ów  czystego sp iry tusu , 
10 gram ów  n a le w k i a rn iko w e j 1 50 
gram ów  w ody zmieszać razem, po 24 
godzinach przecedzić i  le kko  zaper- 
fum ow ać lawendą. Po u m yc iu  z w il­
żyć ty m  p łynem  w łosy i  pozostawić 
do w yschnięcia.
Podobnie działa esencja ru m ia n ko ­
wa: 50 gr. ru m ia n ku  rzym skiego za­
lać 125 gr. sp iry tusu , dodać 125 gr. 
w ody destylow ane j i  postaw ić na 8 
d ń i w  dobrze c iep łym  m ie jscu , po 
przecedzeniu dodać 5 k ro p li g lic e ry ­
ny . Postępuje się tak  samo ja k  z po­
przednim  p łynem , ale dla lekkiego 
rozjaśn ien ia  w łosów  trzeba je  z w il­
żać k ilk a  dn i z rzędu.

W łosy jasne, z n a tu ry  sztywne, czy 
wysuszone przez tlen ien ie  dobrze 
jest p łukać w  c iep łym  jasnym  p iw ie  
czystym  lub  zmieszanym z wodą, w  
stosunku n a jw yże j pó ł na tół.

To dla pań
Na plażach amerykańskich największym powo­

dzeniem cieszą się takie oto sandałki.

----------- ---------------- -- -------------------------->-
Sławny londyński dom mody lansuje nad morze 
dla tamt. eleagntek specjalny rodzaj shortów,

Æele*z.sra& p ł u c a
Nic wspólnego nie ma ten aparat, noszący niezwykłą nazw 

„żelaznych płuc“  z leczeniem gruźlicy, a każdemu z nas t( 
piyśl w pierwszej chwili nasuwa. Skonstruowany został w 
Stanach Zjednoczonych. Projekt dał prof. Drinker, skon­
struował aparat Warren Collins. Uczony i  konstruktor posta­
w ili przed sobą zadanie stworzenia broni do walki z naj­
bardziej niebezpieczną dla dzieci chorobą — 2 paraliżem 
iziecięcym.

Paraliż dziecięcy od wielu lat jest przedmiotem badań me- 
tyków Europy i  Ameryki. Zajął się tym zagadnieniem swego 
:zasu prezydent Roosevelt, na którym choroba ta zostawiła 
iłębokie ślady. Dzięki jego inicjatywie Stany Z jednoczone 
cysunęły się w tej dziedzinie na czoło badaczy.

Aparat oddechowy Drinkera ma umożliwić regularne i ry- 
miczne wdychanie i  wydychanie w najcięższym okresie cho­
ćby, gdy muskuły pacjenta, uczestniczące w procesie oddy- 
■hania, przestają funkcjonować. Praca tych muskułów — a -są 
ńmi przepona i  muskuły unoszące klatkę piersiową — wy­
notują kolejno rozszerzenie się i  zwężenie tej klatki. W na­
stępstwie choroby, w pewnym je j stadium, przestają one pra­
sować. Klatka piersiowa sztywnieje, przewody oddechowe 
stopniowo zamierają. I  tu rozpoczynają swą zbawienną pracę 
.żelazne płuca“ . Pacjenta umieszcza się w zamkniętym apa­
racie, na zewnątrz pozostaje tylko głowa. Szyję otacza ze 
wszystkich stron płaszcz gumowy', który uniemożliwia prze­
dostawanie się powietrza z zewnątrz aparatu. Ciśnienie po­
wietrza w aparacie poddaje się rytmicznym, dokładnie obli­
czonym wahaniom. Gdy ciśnienie opada, klatka piersiowa 
rozszerza się i  przez przewody oddechowe przepływa do płuc 
powietrze atmosferyczne; gdy ciśnienie wzrasta, następuje 
proces odwrotny: klatka piersiowa opada i powoduje wydech.

• Wzrost i  opadanie ciśnienia w aparacie odbywa się automa­
tycznie. Pacjent pozostaje tak długo w aparacie, dopóki jego 
naturalny aparat oddechowy nie rozpoczyna normalnie 
funkcjonować. Ten proces leczenia może potrwać kilka lat, 
dla wielu zaś pacjentów „żelazne płuca.“ oznaczają jedyną 
możliwość życia.

„Żelazne płuca“  nie są i  nie mogą być czymś w rodzaju 
środka zastępczego dla ludzkiego systemu oddechowego. Nie 
zmniejsza to jednak w żadnym wypadku ich znaczenia. W 
walce z paraliżem dziecięcym, w walce ze śmiercią są nieza­
wodne.

Poradnik dla gispadyd

Obliczanie
proporcji

Obliczanie potrzebnych Ilości 
produktów na przygotowanie po­
siłków  dla różnej ilości osób 
ułatw ia niesłychanie znajomość 
proporcji na 1 osobę. Podane po­
niżej proporcje, zamieszczone w  
czasopiśmie „Żyw ienie zbioro­
we“ , wydawanym przez M in. A- 
prow izacji i  Handlu, przydadzą 
się niewątpliw ie zarówno m niej 
doświadczonym gospodyniom, jak 
i  kierowniczkom kolonii, domów 
wypoczynkowych itd . Pewne roz­
bieżności, podane w ilościach 
tego samego produktu, zależne są 
od szeregu względów, np. gatun­
ku towarów, typu jadłospisu, a- 
petytu stołowników.

Mięsa: bez kości 10—12 dkg  na sra -
zy, na pieczeń, do smażenia; z kością 
13—15 dkg  na zrazy, na pieczeń, dc 
smażenia; z kością 15 dkg  na rosol; z 
kością 10—12 dkg  na k o tle ty  siekane, 
pu lp e ty , k lops; bez kości — 9 dkg na 
k o tle ty  siekane, pu lp e ty , klops.

R yby : 23—30 dkg  do gotow ania , sma­
żenia lu b  duszenia.

łą k i:  1 dkg  do podpraw y zup, do 
u ; 4—5 dkg  na zac ie rk i do zupy, 
i dkg  na k lu s k i ja ko  dodatek do 
1 np. rosołu, po m idorow e j; 10—15 
; na danie g łów ne np. k lu s k i z « -  
r (im  m ąka ciem niejsza, tym  Uczy- 

w ięce j); 10 dkg  na p ierog i, 
[a ltaronu: 4—5 dkg Jako dodatek do 
i; 7 dkg  ja ko  dodatek do mięsa; 10 
.2 dkg  Jako g łów ne danie.
:aszy: 2 dkg  na k ru p n ik  z ziem nia- 
n i; 5 dkg  ja ko  dodatek do zup; 8 
' ja ko  dodatek do mięsa, obok su- 
zki; 10 dkg  na danie główne, np. 
za z sosem z mięsa, 
łuszczu: 1—1,5 dkg  do zup, do po- 
ania z iem n iaków , k lusek, kasz up .; 
-3,5 dkg  razem do całego obiadu, 
m ie tany : 2—5 dkg do zupy; 1—3 
; do sosów, surów ek, 
iem n laków : 25—44 dkg jako  doda* 

do zup 30—60 dkg  ja ko  dodatek

na surów kę.
B u ra kó w : 20 dkg  na ja rzyn ę ; 10—19 

dkg  na ćw ik łę .
K apusty  s ło d k ie j: 20 dkg  na ja rz y ­

nę; 10 dkg  na surów kę.
K apusty  k iszone j: 20 dkg  na ja rz y ­

nę, bigos itp . ;  10 dkg  na surów kę.
P om idorów  św ieżych: 12—15 dkg  na 

zupę; 10—12 dkg  na surów kę; pow i- 
de łek 2—3 dkg  na zupę.

Soku pom idorow ego: 10 dkg na 
zupę.

O górków : 10—15 dkg  na surów kę.
O w oców: 8—10 dlcg na kom pot t 

su rów ki.
Grochu: 6 dkg  na zupę Z ziem nia­

k a m i; 10 dkg  na zupę przecieraną 
bez ziem n iaków .

Faso li: 6 dkg  ja ko  dodatek do zup, 
np. barszczu; 10 dkg  na zupę prze­
cieraną.

Chleba: S—10 dkg  do obiadu.
Cukru: 1 dkg  do barszczu; 1/3—1/3 

dkg  do surów ek.
Soli: 1/2 — 1 dkg do całego obiadu, 

istna


